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Pismo miesięczne poświęcone obronie interesów polskich górników i ich pokrewnych zawodów.

Nr. 6. KATOWICE, dnia 25-go czerwca 1929 r. Rok XXVI

Walne Zebranie
Zw iązku Górników Zjednoczenia Zawoii. Polskiego.

' Mocji uchw ały Komisji Rewizyjnej 
i Zarządu G łównego zwołujemy naszen. Walie Zemanie
na dzień 29 września b. r. (Strzecha 
Górnicza, ul. Andrzeja 21 w Katowi
cach) z następującem porządkiem 
obrad:

1. Zagajenie 1 powitanie delegatów i 
gości.

2. Stwierdzenie mandatów.
3. Sprawozdanie Zarządu Głównego.
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5. Wybór Komisji Matki.
6. Zmiana statutu.
7. Wybór Zarządu Głównego.
S. Wybór Komisu Rewizyjnej.
9. Wybór delegatów na Sejmik ZZP.

10. Wolne wnioski i zakończenie.
Wnioski do Walnego Zebranie muszą 

zcstać podane piśmiennie najpóźniej 8 
tygodni przed Walnym Zebraniem.

Wnioski wolno stawiać: 1) poszczę 
solnym filiom, 2) konferencjom obwo
dowym. 3) Zarządowi Głównemu, 4) 
Komisji Rewizyjnej i W ydziałowi Ra
dy Głównej Z. Z. P.

Katowice, dnia 25 czerwca 1929 r. 
Zarząd.

{—) Grajek. (—) Urbańczyk. (—) Kot.

Ha i le  h igH o zarabRowegs 
w ośmiGtwie.

Z powodu zw yżek w yrów naw czych 
osięgniętych w  górnictwie podczas o- 
statniego ruchu zarobkow ego dla nie
których kategorji robotników, zw łasz
cza fachowców, w ykazały  się pow aż
ne i krzyw dzące upośledzenia katego
rii innych robotników. W obec tego 
zwrócił się Zespół P racy  przez drh. 
drh. posła Kota i sekretarza U rbańczy
ka do Związku Pracodaw ców  z odnoś- 
nemi wnioskami Idącemi po linji pod
trzym ania dotychczasow ej propozycji 
w  staw kach zarobkow ych. Uwzględ
nił atoli Związek Pracodaw ców  tylko 
i to niestety nie w  odpowiedniej mie
rze poz. 39 taryfy, przodowników z 
kwalifikacją fachowców, podw yższając 
dla tej kategorii stawki końcowe obo
wiązującej od 1-go m arca b. r. taryfy  
z 1.17 zł na 1,23 i z 1,21 na 1,27 zł. Jest 
to co praw da m ały tylko sukces, któ
ry jednakże dowodzi, że Zespół P racy  
wzgl. Zjedn. Zaw. Polskie bezustannie 
stoi na s traży  popraw y bytu robotni
ka. Jak już wspomnieliśmy w ykazują 
obecne tary fy  cały szereg tego rodza
ju upośledzeń i logicznych sprzeczno
ści. których usunięcie niestety będzie
my sie dopiero mogli stanow czo doma
gać w okresie jesiennym po upływie 
okresu, na k tó ry  um owa orzeczeniem 
Komisji Arbitrażow ej górnictwo obo
wiązuje. Nie om ieszkam y więc w ten
czas w ysunąć na tern tle do pracodaw 
ców odpowiednie wnioski. Jak c rly  
przebieg dotychczasow ej akcji zarob
kowej, rak też dzisiaj przytoczony dro
bny sukces najlepiej dowodzi, które 
z wiązki uailepiei bronią interes górnika

Przyrzeczenia i czyny
w przebiegu ostatniego ruchu w górnictwie.

Kiedy w styczniu Zespó P racy  w y
stąpił wobec pracodawców z żądaniem 
popraw y zarobków w górnictwie oraz 
rewizji części idealnej taryfy, o trzy
maliśmy w toku zaostrzenia zatargu pi
śmienne naw et przyrzeczenie władz, 
że zatarg załatw iony zostanie w  spo
sób pomyślny dla górników do połowy 
iutego b. r. W tej nadziei w strzym ali 
się górnicy od przeprowadzenia prokla
mowanego naw et już na 11 iutego br. 
strejku, nie przypuszczając doczekania 
się gorzkiego zawodu. W  pamięci za- 
pewnie jeszcze w szystkiem  są ataki 
sztucznego tw oru sanacyjnego, „Fede
racji P ra c y 11 skierowane przeciw tejże 
akcji Zespołu P racy  popierając temsa- 
mem odmowne stanowisko pracodaw 
ców.

Przeciągano załatwienie zatargu, 
przeprow adzając duże dochodzenia 
przez specjalną Komisję rządową w kie 
runku możności ponoszenia ciężarów 
przez pracodawców , wynikłych na w y 
padek uwzględnienia żądań naszych i 
rezultat tego wszystkiego był taki, że 
pracodaw cy w zw ykły sobie butny 
sposób stanow czo odrzucili w szystkie 
w ysunięte przez Zespół P racy  żąda
nia. O ddaw szy zatarg ten do Komisji 
Arbitrażowej, przyznano górnikom o- 
rzeczeniem dopiero 18 m arca na pole
cenie w ładz kompetentnych tylko o- 
chłap 5% na słuszne żądania 20%-owe. 
I^rzyrzeczono również załatw ienie za
targu na tle części idealnej do nawet 
11 m arca b. r. Lecz upłynęło 6 tygodni 
aż nareszcie dnia 22 kwietnia również 
z polecenia kom petentnych w ładz w y 
dano w  tych spraw ach orzeczenie Ko
misji Arb., które niestety w iększą część 
spornych kwestji połowicznie tylko za
łatwiło, przekazując je do ponownych 
pertraktacji z pracodawcami.

W ielce się jednakże zawiódł ten, 
kto by przypuszczał, że teraz spraw y 
znaleźć mogły swoje dalsze załatw ie
nie wT myśl orzeczenia. I^otrzebne jest 
bowiem jeszcze do prawomocności 
orzeczenia zatw ierdzenie przez Mini
sterstw o P racy  oraz ogłoszenie orze
czenia zatwierdzonego w  „Dzienniku 
U staw “, co znów wymagało aż 6 dal
szych tygodni od dnia w ydania orze
czenia. P raw nie biorąc mogła dopiero 
od tego czasu nastąpić dalsza realiza
cja orzeczenia. W skutek atoli nacisku 
wyw ieranego ze strony naszej na p ra
codawców i czynniki kom petentne — 
zdołaliśmy pracodaw ców  nakłonić do 
przeprowadzenia pertraktacji z nami 
na tle orzecznia w dzień 24 maja b. r.

Z powodu braku prawomocności 
orzeczenia zdołano niestety załatw ić 
tylko* podział przyznanych fachowcom 
5— 10%. Spraw y w ażne jak zwolnienie 
członków Rad załóg, z pracy, węgla 
deputatowego i t. d. odroczono. Od
rzucono natom iast żądania uregulowa
nia czasu pracy dla strażaków , będą
cych w tak zwanym  pogotowiu pracy, 
oraz zakwalifikowania cieśli górni
czych. Jako sprzeczne oddano dnia 3 
mąja b. r. dwie ostatnie spraw y do 
decyzji Komisji Arbitrażowej. Upłynę
ły dwa tygodnie, lecz terminu rozpra
w y dotąd nie wyznaczono.

Krzywdzące nadzwyczaj górników 
są m etody dotychczasow e ustalenia 
akordów dla rębaczy i nasypaczy i 
dzięki temu system owi w  wielkiej czę
ści górnicy odnośni zarabiają przy  su
miennej pracy  znacznie poniżej staw ek 
ustalonych dla tych kategorji w  ta ry 
fie. Zarówno władze i Komisja Arbi
trażow a uznały słuszność żalów pod 
tym względem podnoszonych. W pły
w y pracodawców jednakże o tyle zwy  
ciężyły, że usunięto korzystną w  tej 
spraw ie dla górników decyzję z pier
wotnego orzeczenia, przekazując spra
wę dalszemu dokładnemu zbadaniu 
przez Komisję A rbitral. Upływają od 
dnia orzeczenia ż  dnia 22 kwietnia dwa 
miesiące. Zwróciliśmy się nawet dnia 
1 czerw ca do Komisji Poj. i Arb. od- 
powiednem monitem, — terminu roz
praw y w tej spraw ie dotąd jednakże 
nie wyznaczono.

Sprawa przerw miała być przepro
wadzoną w myśl orzeczenia do 1-go 
maja, lecz w czerwcu istniał jeszcze 
krzywdzący robotników stan rzeczy
z powodu przeciągania prawom ocno
ści orzeczenia i wskutek tylko stanow 
czej interwencji Zespołu P racy  wzgl. 
Z. Z. P. zabrano się teraz do stosow a
nia nowego sposobu.

I kiedy nareszcie górnik doczeka 
się zupełnej realizacji orzeczenia z dn. 
22 kwietnia b. r., którego okres upły
wa 31 sierpnia? Jak wyglądają przy
rzeczenia dane przedstawicielom zwią
zków, pomyślnego załatwienia żądań 
górnika do 11 lutego b. r. w przeciw
stawieniu do wyżej przytoczonych fa
któw? Czy może robotnik jeszcze w 
przyszłości polegać na przyrzeczeniach 
nawet urzędowych?

M etody tego rodzaju zakraw ają na 
ironję i kpiny i charakteryzują dobit
nie rzekomą szczerość czynników sa
nacyjnych popraw y bytu robotników, 
w yw ołując słuszne oburzenie wśród 
w arstw  pracujących i co gorsze pod
kopują resztki zaufania robotnika do 
kompetentnych władz i ich przedsta
wicieli, przygotow ując temsamem naj
lepsze podłoże do wichrzeń komunisty- 
czno - przew rotow ych. Idzie się jak- 
najwyraźniej. c z y . świadomie lub nie
świadomie po linji przewlekania słusz
nych żądań warstw pracujących, zgo
dnie z intencją pracodawców, nie zda
jąc sobie spraw ę z tego, że jest to nie
bezpieczna gra z ogniem, która dojść 
miusi prędzej czy później do wybuebu
0 fatalnych następstw ach. Byliśmy da
wniej zwyczajni źfiłatwiać wszelkie 
zatargi w ciągu najw yżej 1—2 tygodni
1 znów zdaje się będzie dojść musiało 
do ciężk. przesileń kosztem całego ży
cia gospodarczego nim przedstawiciele 
odpowiedzialni zrozumią, że nie wolno 
dalej w taki sposób naigrywać się
7. ciężkiego położenia robotnika, który 
z wszystkich warstw* najwięcej złożył 
na ołtarzu Ojczyzny. Jest to już trage- 
dją naszego ustroju sanacyjnego i jej 
sztucznych tw orów  — operow ać ty k o  
obiecankami i frazesami, rozbijając 
społeczeństw o i niszcząc w  nim osta
tki ideałów pozostałych z czasów na
szej politycznej niewoli.

Federacja a Z. Z. P. 
u; świetle prawdy.

Karzeł sanacyjny pod nazw ą „Fede 
racja P ra c y “ chcąc zam askow ać nie- 
zdoleń do rozwiązania wielkich' po- 
powodzenie swoje na Śląsku w  5-ciu 
miesięcznem pochodzie w ylew ał aż w  
3 artykułach złość swoją na Zjednocze
nie Zawodowe Polskie, które okazało 
się najskuteczniejszą zaporą w  rozbi- 
jackiej działalności Federacji. Podjął 
się tego „szczytnego11 zadania jeden z  
rzekom ych wodzów Federacji p. R a
kowski. Nie jest to copraw da słynny 
były poseł Rakowski „hrabia z Roza
lina", jednakże sanator nie gorszej m a
ści podobno tytułem  profesora, czy in
żyniera, k tóry  dlatego, że widocznie 
nie udało mu się „uszczęśliwić" m eto
dami sanacyjnem i „wschód" przybył 
pełną teczką frazesów  sanacy jnych . i 
teorji doktrynarskich na Śląsk celem 
przeprow adzenia „sanacji" w związ
kach zawodowych i sanacyjnego „u- 
szczęśliwienia" robotnika. Jak sam 
przyznaje, już 5 miesięcy „uszczęśli
w ia" p. R. razem  z innymi profesorami 
i redaktoram i robotnika śląskiego, lecz 
jako efekt tej eksperym entacji stw ier
dza dobrze orjentujący się robotnik, 
że panowie profesorow ie z Federacji 
niczem się nie przyczynili do polepsze
nia ciężkiego położenia robotnika. lecz 
jak w ykazała ostatnio przeprow adzona 
przez Zespół P racy  wzgl. Z. Z. P . ak 
cja zarobkow a, przez swoje niefortun
ne i wrogie robotnikowi w ystępy  i po
sunięcia stanęli na równi z w łaścicie
lami przem ysłu przeciwko najżywot- 
niejszem interesom robotnika, odma
w iając słuszności i piętnując dokonaną 
na żądanie robotnika wypow iedzenie 
umowy. Za prędko ci wschodowi u- 
szczęśliwiacze pokazali obłudność 
sw ej duszy. W obłudnej swej taktyce 
panowie ci rozpoczynając swoje „u- 
szczęśliwianie" robotnika na Śląsku i 
w ylyw aiąc łzy krokodylow e, zrobili 
copraw da nowe odkrycie o ciężkiem 
bycie robotnika, ile robotnik zarobić 
winien i t. d. Gdy atoli przyszło do 
czynu, pokazali ci nowi zbaw cy swe 
praw dziw e oblicze stając się nędznemi 
sługusami kapitalizmu. Nie staw iali ża
dnych w łasnych wniosków mianowicie 
na tle zarobkow ym , lecz dla pozoru 
odkopiowall kilka żądań w ysuniętych 
przez Zespół P racy , a gdy przyszło do 
rozpraw y nad żądaniem popraw y za
robkowej przed Komisją Arbitrażow ą 
nie  ̂mieli ci „bohaterow ie" odwagi sta
nąć przed Komisją celem obrony słu
sznej popraw y zarobków  górników.

Robotnicy się już poznali na w as 
farbow anych lisach i nie pomogą W am  
żadne w ym yślania i oszczerstw a rzu
cone na w ypróbow anych przyw ódców  
Z. Z. P.

Że liczba członków w  porównaniu 
do roku 1921 się obniżyła to nie po
trzeba do tego tytułu profesorskiego, 
lecz tylko niecoś znajomości stosun
ków i obiektywności, ażeby stw ierdzić 
że odliczyć należy w  stosunku do dziś 
najpierw członków pozostałych w 
Niemczech zw łaszcza po stronie nie
mieckiej G. Śl. Dalej należy w ziąć pod 
uw agę fakt ciężkiego kryzysu gospo
darczego od 24 roku, którego to skut
kiem, w samem przem yśle Śląskiem 
zwolniono z pracy przeszło 100.000 ro
botników. Pozostali natom iast w  sto
sunku pracy robotnicy zmuszeni zaś 
byli do 26 r. do świętow ania przez kil
ka dni w tygodniu nie będąc w  w ięk
szości w iec w  stanie, podtrzym ać swo-



je normalne członkostwo w zw iązku 
zawodow ym . Jeżeli się specjalnie roz
chodzi o górnictwo, to dopiero od ro
ku zeszłego nastąpiła możliwość peł
nej pracy, aczkolwiek zatrudnia się 
70.000 robotników mniej jak dawniej. 
Tw ierdzenie p. R. o przechodzeniu ty 
siącam i członków Z. Z. P . do Federacji 
jest tylko pobożnem życzeniem i naiw- 
nem polecaniem się. na które tylko le
cą jednostki podobni do Macińskich, 
Kabałów, Księdzów i t. d, ludzie, k tó
rzy  istotnie godni i potrzebni są sana
cji. Chętnie się ludzi takich pozbyw a
my, gdyż nic przezto nie tracim y lecz 
przeciw nie, moralnie zyskujemy. P rzy - 
krem  będzie dla p. sana torów ten fakt, 
że za każdego potrzebnego sanacji 
członka zyskujem y kilka członków no
w ych i wielu takich, k tórzy się na tej 
rzekom ej sanacji, będąc u nich, pozna
ło, już powróciło do starej macierzy. 
M ożem y p. R. zdradzić, że już dawno 
nie mieliśmy tak dużego przypływ u 
now ych członków, jak za czasów m ar
nego żyw otu sanacąyjnej Federacji. 
Zapewnie działalność Zjednoczenia w y 
kazała, gdzie najlepiej zabezpieczone 
są in teresy  w arstw  pracujących. Gdzie 
są W asze tysiączne arm je członków 
p rzy  w yborach do R ady zakładowych, 
p rzy  których zdobyliście fałszym  i o- 
bludą i to tylko w  niektórych w ypad
kach zw łaszcza w  górnictwie zaledwie 
znikomą, a w  stosunku do ogólnej licz
by, nikły w próst procent głosów ? Są 
to najlepsze sądy  o w artości działal
ności w aszej.

Byłoby ubliżaniem bogatej i szczyt
nej tradycji Z. Z. P . chcąc by  się uda
w ać z panami profesorami z Federacji 
w  polemikę co do program u Z. Z. P., 
program em  nie tylko pisanem ale i ży- 
wem , k tó ry  się zaw sze objawiał inten- 
zyw ną aktyw nością i stałością. Jeżeli 
go panowie profesorow ie sanacji m ęt
nie pojmują lub zrozumieć nie mogą, 
już nie nasza w  tern wina, lecz zapew 
nie winne temu są warunki i kultura 
wschodnia, w której się panowie w y 
chowali.

Nie każdy który nosi patent dokto
ra lub profesora jest też 1 rzeczywiście 
geniuszem z powołania, głębokie] wie
dzy, szlachetnego m yślenia i czynu 
zdoleń do rozw iązania wielkich pro
blemów społecznych. N iestety mamy 
w Polsce w ięcej zdolnych z urojenia 
jak z rzeczyw istości. Dokazali nato
miast wielkich rzeczy na polu społecz- 
nem ludzie od młota, czy kilofa z teo- 
rytycznem  w ykształceniem  wiejskiej 
szkoły kilkuklasowej. W  zachodnio
europejskich państw ach i poza ocea
nem, gdzie mniej patenty i tytuły, lecz 
rzeczywiste! kwalifikacje i zdolności są 
głów nym  w arunkiem  zdobycia znacze
nia i stanowisk, w nierzadkich w ypad
kach powołano ludzi z pojedeńczem 
zupełnie w ykształceniem  szkolnem na 
najw yższć naw et stanow iska państw o
we i społeczne, działając korzystnie 
dla dobra danego państw a i ludu. W y
bujałe tylko ambicje i zarozumiałości 
kultu wschodniego nie w idzą i uznać 
nie chcą poza formalnem cenzusem 
naukowym , który  łatwiej, czy trudniej 
jest do osięgnięcia, zdolności wrodzo
ne lub zdobyte samokształceniem się 
i praktycznej szkoły życia. I ten w ła
śnie kult wschodni niegodny obecnego 
stulecia przyw łaszczyła sobie sanacja 
stosując go na ziemiach zachodnich z 
całą bezwzględnością, hamując 1 zabl 
jając tem samem wszelką zdrową 
myśl i inicjatywę wychodzącą z pro
stego ludu, idąc przy  tem tendencyjnie 
po linji okupowania w szystkich kieru
jących lub intratnych stanow isk „ho- 
moburdam i“ wschodniemi z niew y
czerpanego rezerw uaru inteligencji pro 
letarjackiej. Tym  panom naw et już 
m iarodajnym  nie jest cenzus naukow y 
zachodnio-europejskich usuwając tą in
teligencję z w szystkich stanow isk pu
blicznych. Jeżeli Śląsk w ybił się na 
w yższy  poziom gospodarczy i kultu
ralny, w alcząc setki lat w szlachetnem 
uczuciu o połączenie się z m acierzą, to 
obok garstki inteligencji jest w tem 
wyłączna zasługa tych szlachetnych 
'geniuszów w yszłych z prostego ludu. 
P rzyw ódcy  ruchu naszego nigdy sobie 
[w sw ej skromności nie przyw łaszczali 
m onopolu na mądirość i nieomylność, 
chętnie się dali pouczyć od ludzi szla
chetnych i rzeczyw iście m ądrych, lecz 
higdy też nie stawiali pomniki żywem, 
chociaż naw et zasłużonym, pozosta
w iając  objektyw ną ocenę ich zasług 
jhastęipnem pokoleniom. Szanujem y rze 
czyw lstą inteligencję i naukę, lecz po

zwolą panowie, że mamv o prawdziwe

inteligencji inne od panów •wyobraże
nie. W ypróbow anym  zw yczajem  za
chodnio-europejskim będzie lud i w 
przyszłości bez względu tia cenzus nau 
kow y pow ierzał obronę interesów 
swoich tem osobom, którzy złożyli do
wody, że może obdarzyć ich swem 
zaufaniem bez względu na to, czy się 
to federacyjnem  sanatorom  będzie po
dobało lub nie.

Nie kupczyliśmy nigdy patrjotyz- 
mein, lub hasłami narodowemi, lecz 
patrząc na te stałe upośledzenia ludu 
pracującego w Wolnej Polsce, byłoby 
pogwałceniem program u naszego i z 
hańbieniem naszej tradycji, gdybyśm y 
milcząco przyjąć mieli w szystko, co 
się w  latach ostatnich dzieje. Zdąża- 
iśmy i ideałem naszem była Polska 

praw orządna m atka jednakowa dla 
w szystkich w arstw . Depce się tym 
czasem te ideałyl a gospodarczo stoi 
robotnik na szarem końcu, prowadząc 
żywot wegetacyjny, mając zarobek 
przeciętny poniżej minimum egzysten
cji.

Szczytem  obłudy ze strony  Fede
racji jest tw ierdzenie zaniedbanie usta 
w odaw stw a socjalno-spoełcznego z na 
szej strony. Kiedy panowie z Federacji 
jeszcze siedzieli na ław ach szkolnych, 
już przedstawiciele ruchu naszego w y 
suwali konkretne wnioski w ciałach 
ustawodawstwa, osięgając nawet bar
dzo poważne sukcesy zwłaszcza na te
renie Sejmu Śląskiego. Jeżeli nie za
łatwiono wnioski w  tak w ażnych kwe 
stjach, jak przeniesienia na Śląsk usta
w y o czasie pracy, urlopach jak rów 
nież przeniesienia na inne dzielnice Pol 
ski o Radach załogowych, to nie nasza 
w tem wina, że przez ograniczoną dzia 
łalność ciał ustawodawczych w latach 
ostatnich, praca wszelka w tem wzglę
dzie została wstrzymana lub sparaliżo
wana przez wszechpotężnego Lewiata- 
na, którego przedstawiciele siedzą w  
waszych szeregach.

Byli to przedstawiciele dzielnic 
wschodnich, którzy ustawę ostatnio 
wymienioną ocenili jako bolszewicką. 
Nie kto inny jak przedstawiciele ruchu 
naszego stawili wnioski konkretne ce
lem uzupełniania ustawy o Radach za
kładowych, mianowicie o dopuszczenie 
członków Rad zał. do Rad nadzor
czych w przemyśle. Zarówno Jednakże 
i w  tej sprawie wychodziła największa 
opozycja z sojuszników waszych za
siadających w Lewiatanle 1 obecnie 
nawet w Jedyńce.

Domagacie się z punktu narodowe
go rozbicia jednolitego frontu robotni
czego co naturalnie również leży w In
teresie Lewiatanu. Lecz nad W aszą 
płytką pod tem względem argum enta
cją i najnaiwniejszą naw et robotnik 
przechodzi do porządku dziennego. W  
tem właśnie leży znaczenie siły 1 soli
darności obozu robotniczego i nasza 
duma, że pomimo różnych ideologii i 
poglądów politycznych umiały związ
ki, ze szeregowane w Zespole Pracy 
znaleść zawsze jedną platformę, gdy 
chodziło o wspólne Interesy. Ten Ze
spół P racy  przetrw ał czasy wojny 
św iatow ej, ciężką próbę podczas walk 
o przyłączenia Śląska do Polski i żad- 
nem czynem to Zjednoczenie należące 
do tego Zespołu, nie ubliżyło swej god 
noścl polskiej i tradycji mając zawsze 
na uwadze, że ta  przynależność do tego 
Zespołu Pracy korzystna być musi dla 
robotnika polskiego. Na pewno pano
wie federaliści nie zdobędą się na tt  
odwagę narzucić swoje doktrynerskie 
recepty pod tem względem panom pra 
codawcom wszelkiego rodzaju, obawia 
jąc zapewnie ciętej' i trafnej odpowie
dzi pod tem  względem. Pow iedzą praw  
dopodobnie: „tak chłopie to co inne
go". Dla czego panowie tolerują, że 
tak wybitni przedstaw iciele obozu sa
nacyjnego 1 Lewiatanu, jak posłowie 
z jedynki Wołyński i Przedpełski jak 
również senator dr. Przybylski tworzą 
przeciw ko obozowi robotniczemu front 
jednolity na tle gospodarczem razem 
z p. p. W iligerem, Pistoriusetn, Sabas- 
sem i t. d. Zachodzą tutaj wspólne In 
teresy jednej w arstw y , powiedzą w 
t5?m w ypadku ci panowie i dlatego nie 
wahają się, bez względu na swoje za
patryw anie polityczne, w ystępow ać 
solidarnie na zew nątrz przeciw  żąda
niom robGtników grożąc naw et, gdy 
to potrzebne, środkami zakraw ającem i 
na sabotaż życia gospodarczego pań
stw a. — Zasady solidarności gospodar
czo zawodowe ustalone są prawam i 
naturalnemi przyjętem i przez w szyst
kie narody, gdzie jeszcze nie dotarta i

P f i i l e w w ś ś  agita
torów feiferaGyjnyGh.
Robotnik polski b. dzielnicy prusk. 

podczas niewoli walczy? o swe praw a 
polityczne i zaw odow e z swym  prze
ciwnikiem bronią taką, jaką posługują 
się narody cywilizowane.

Podczas długoletniej, nieraz bardzo 
ostrej walki konkurencyjnej, walczono 
bronią szlachetną, nigdy kłam stw em  i 
oszczerstwem .

A gdy zabłysła Jutrzenka Wolności 
pa niebie, polski lud pracy zrzucał kaj
dany niewoli, błogosławią chwile, że 
może wrócić na łono M acierzy. W szy
stko co miał najdrożuego, składał na 
ołtarzu Ojczyzny. Żadna ofiara nie by 
ła dla niego za wielką. Czynił to tem 
chętniej, gdyż by ł przeświadczony, że 
kładzie cegiełkę pod gmach Wolnej, 
Niepodległej Polski — Polski takiej, ja
ką ją widział w  sw ych marzeniach pod 
czas ćługowiekowej niewoli. I z dzie
cinnym uśmiechem w yciągał ręce do 
Wolnej Ojczyzny, otoczonej aureolą 
praw dy i praw orządności, tak jak ją 
opisywał i jaką mieć pragnął Mickie
wicz, Słowacki i Kościuszko.

Nigdy nie przypuszczał, ażeby w 
wym arzonej Polsce miał być w  tak 
ohydny sposób zw alczany i zohydza
ny, w dodatku przez sw ych w łasnych 
rodaków. Dzięki tym  metodom walki, 
nie znanym w arstw ie pracującej woje
w ództw  zachodnich, ci ostatni odsu
wają się od sw ych braci z innych dziel 
nic, oczywiście ze szkodą dla spraw y 
polskiej.

Z najw iększą pogardą odsuwają się 
od tych, k tórzy „rzekomo" w interesie 
ludu pracy rozbijają zasłużone organi
zacje społeczno - narodowe. Albowiem 
każdy narodow o uświadomiony robot
nik byłej dzielnicy pruskiej pyta się, 
zaco zohydza się długoletnich przyw ód 
ców ich organizacji, które za czasów 
niemieckich uchodziły za bastjony pol
skości. P rzecież dzięki tym  organiza
cjom i ich kierownikom zawdzięczyć 
należy, że bez pomocy nowoczesnych 
rozbijaczy federacyjnych przyłączono 
tą najbogatszą i najlepiej zagospoda
row aną dzielnicę do Polski.

Podczas walk w yzw oleńczych nie 
znano syndykaJistycznych kłam ców, 
względnie innych proroków  sanacyj
nych. Ludzie cl o wschodniej kulturze 
w  sposób przyjęty  od kacapów  rosyj
skich albo c. k. austriackich, chcą 
gwałtem  zaprow adzić te same sto
sunki u nas, jakie ongiś i n iestety dziś 
jeszcze panują w  Kongresówce i Ma- 
łopolsce. Czy takie wykolejone jedno
stki mogą nam nieść praw dziw y kaga
niec o św iaty !?

Ludzie, k tórzy zatruw ają duszę na
rodu muszą być staw iani poza naw ias 
każdego uczciwego społezeństw a. Dla 
tutejszego robotnika byłoby dopraw dy 
ujmą, gdyby miał daw ać posłuch ta 
kim jednostkom, k tórzy w tenczas po
wiedzą praw dę, gdy się omylą.

Kto z uw agą czyta „Polskę Zacho
dnia" organ biorący w ysoko płatne 
ogłoszenia od ciężkiego przem ysłu a 
będący równocześnie organem  syndy- 
kalistycznej „Federacji", ten ze zdu
mieniem przeciera oczy i pyta się, czy 
coś podobnego byłoby możliwem w 
państw ach zachodnio - europejskich.

Organ praw dziw ej organizacji ro
botniczej nie może, ani nie powinien 
za żadną cenę brać płatne ogłoszenie 
od tych, k tórzy w  niepomierny sposób 
wyzyskują jej członków, dając im gło
dowe zarobki.

Taki paradoks jest m ożliwy tylko 
w  Polsce — w Polsce opanowanej 
przez obóz sanacyjny. Pism a sanacyj
ne w raz z organem wschodnich fede- 
ralistów  („Polska Zachodnia") służy 
przecież dwom panom, właścicielom 
ciężkiego przem ysłu i robotnikom. Je
dnego w bezczelny sposób okłamuje, 
od drugiego biorą sute łapówki w  po-

?e Jest' to Jawna zdrada interesów  waH3 
stw y pracującej, m am y niestety jesz-^ 
cze sporą paczkę ludzi tak  naiwnych',! 
którzy idą na lep demagogów syndy j 
balistycznych i ich leiborganu. C zy cf 
zaślepieńcy nie widzą w jaki perfidny 
sposób ich się okłam uje? Zaiste, cie-' 
mny musi być ten, tak jak tabaka] 
w  rogu, o ile nie widzi co wokoło nie
go się dzieje. Lud roboczy w  Kongre
sówce i Małopolsce poznał się na far" 
bow anych lisach i dał im zasłużonego! 
zbałamucone jednostki na Górnym Ślą
sku kopniaka. C zy śladem ich nie pójdą 
sku? Jeżeli przejrzał robotnik tam tej
szy, że doktrynerzy  „federacyjni", to 
karjerow icze, k tórzy upraw iają za cie
mne fundusze robotę społeczno - par
tyjną, to tem wcześniej przejrzeć po
winien robotnik województw zachod
nich. P rzecież jest jasnem jak na dłoni 
że ten osobnik, k tóry  bierze sute sub
wencje w .postaci grubo płatnych ogło
szeń od kapitalistów, nie może być o- 
brońcą w arstw y  pracującej.

Jednakowoż, ażeby pozyskać otu
manionych robociarzy posługują śle 
radykalnem j hasłami, nie gorzej od ko
munistów. Komunistów' pakuje się do 
więzienia za ich radykalne żądania, — 
natomiast^ syndykalistycznych federall- 
stów  popiera się całą siłą pary, dając 
im poważne subwencje.Uzbytecznia się 
podaw ać nazw iska urzędów i osób, 
w pływ ow ych, które pielęgnują tego 
bolszewickiego bękarta, szkodą pań- 
wu i społeczeństwu polskiemu. Takie 
m etody w ychow aw cze, zohydzania, 
fałszu i obłudy tych, k tórzy kładli fun
dament polskości w byłej dzielnicy 
pruskiej, nie przyniesie im laurów 
zw ycięstw a. M etody przyjęte od kaca
pów rosyjskich i c. k. austriackich sto
sowanych przez przybyszów  w  woje
wództwach zachodnich nie potęguje,1 
odwrotnie, niszczy ducha polskiego 
pomiędzy w arstw ą pracującą. Zatruty, 
duch narodu, to dopiero bólów ból. Lud 
pracy został srodze zawiedziony, al-j 
bowiem nigdy nie spodziewał się że 
w  tej wym arzonej W olnej Niepodległej 
Polsce będzie tyle nieprawości i cyni
cznej obłudy i tyle „kaniów" czycha- 
jących na moralną śmierć sw ych b ra 
ci. W  tych huligańskich występach’ 
przodują demagodzy z federacyjnych 
zlepków, nadesłani ze wschodu, którzy 
bryzgają błotem na w szystko, co u- 
chodziło dotychczas za bastion polsko
ści na Górnym Śląsku. W ystąpienia 
tych jednostek demoralizujących tutej
sze życie społeczno - narodowe, odda
jemy pod sąd zdrow ej opinji w arstw y 
pracującej.

Sprawa m l i i i

też nie dotrze sanacja „naszego rodza
ju" i nie obali je żadne doktrynerstw o 
profesorów wschodnich. — Na szczę
ście ś lą sk  nie leży na W ołyniu i na
w et i tam się W am  nie udały W asze 
m etody. P rze trw a ł robotnik śląski róż
ne walki o swoje ideały 1 praw a demo
kratyczne z przeciwnikam i groźniejsze 
ml od Was, przyszli i poszli więksi od 
W as m ędrcy, da sobie też i rady słu
gusami w aszego rodzaju przechodząc 
nad. W ami do porządku dziennego, 
staci płatnych ogłoszeń. Pomimo tego,

w dziedzinie rezerw ubezpieczeniowych 
na Górnym Śląsku.

Rada Administracyjna Międzynarodo
wego Biura Pracy — stosownie do art. 
312 Traktatu Wersalskiego — wyznaczyw 
ła na sesji, odbytej w połowie marca r. b̂ j 
trzech członków Komisji Międzynarodo
wej dla sprawy rozrachunku polsko-nie
mieckiego z zakresu górnośląskiego ubez
pieczenia górniczego, w osobach pp. se
natora ▼. Abbiate, b. włoskiego ministra] 
pracy, Lindstedta, prezesa szwedzkiej krd 
lewskiej rady ubezpieczeniowej i Mosera, 
profesora Uniwersytetu w Bemie Scwufc 
carskim.

Polska, przejąwszy na Górnym Śląsku 
szeroko rozbudowane ubezpieczenie spo
łeczne, nie otrzymała dotąd od Niemiec,! 
mimo upływu siedmiu lat od podziału Gór, 
nogo śląska, należnych jej z tego tytułu 
rezerw ubezpieczeniowych.

Wobec tego, że długotrwale i przecią
gane ze strony niemieckiej rokowania1 
miedzy zainteresowanemi Rządami w  
sprawie tej nie doprowadziły do porozu
mienia, widzidł' się Rząd Polski zmuszo
nym wystąpić z inicjatywą w kierunku u- 
rnchomienia przewidzianej traktatowo Ko 
misji Międzynarodowej.

Komisja ta powołaną była już dwu
krotnie w dwóch innych sprawach do n- 
stalenia rozrachunku ubezpieczeniowego 
polsko-niemieckiego; winna ona w myśl 
art. 312 Traktatu Wersalskiego w przecią 
gu trzech miesięcy przedłożyć swe wnio
ski dla ostatecznego zatwierdzenia Radzie 
Ligi Narodów.

Jest więc usprawiedliwiona nadzieja, 
ie  sprąwa preiensyj polskich z tytułu gór
nośląskiego ubezpieczenia górniczego —- 
tak don5o«ta z punktu widzenia zabezpie
czenia szerokich warstw pracujących na 
Górnym Śląsku — doczeka się na terenie 
międzynarodowym rozstrzygnięcia w błi- 
skim terminie.



Jak oblicza sio podatek dochodowy
od zarobku.

Dochód z uposażeń służbowych, eme
rytur i wynagrodzeń za najemną prace, 
stanowią w  zrozumieniu ustawy wszelkie
go rodzaju wynagrodzenia, łącznie ze, 
wszystkiemi dodatkami, jaki pracownik, 
uzyskuje w  pieniądzach lub naturze od 
slużbociawcy z tytułu swego stosunku słu
żbowego lub z tytułu najmu pracy. W ar
tość pieniężną dochodów w  naturze obli
cza się podług cen obiegowych w  dniu 8 
stycznia roku podatkowego.

Przedmiotem opodatkowania jest bie
żący dochód brutta Jeżeli np. pracoda
wca nie potrąca pracownikowi przy w y
płacie ustawowe* części opłaty za Kasę 
Chorych i Ł p„ to należy tę kwota, którą! 
winien płacić pracownik, doliczyć do je
go wynagrodzenia przy obliczaniu podat
ku. Nie podlega opodatKowaniu ta część 
uposażenia służbowego, która jest prze
znaczona na pokrycie wydatków, połą
czonych bezpośrednio z czynnościami, 
która płacą jest przyznana np. djety, ko
szty podróży, dodatki reprezentacyjne ltd.

Za podstawę do ustalenia stopy pro
centowej podatku dochodowego wynagro
dzenia periodycznego, którego wypłata, 
następu je  w ciągu miesiąca, ju ż  po doko
naniu wypłaty stałego uposażenia lub o- 
bok niego, przyjmuje się obliczoną w  sto
sunku rocznym sumę wypłaconego w y 
nagrodzenia stałego i wynagrodzenia do
datkowego.

Podatek od dochodów z uposażeń słn- 
żbo^rych pobiera się drogą potrącenia 
przez służbodawców przy każdorazowe} 
wypłacie. Potrącone kwoty należy wpła
cać do Kasy Skarbowej % dołączeniem 
wykazu potrąceń, sporządzonego według 
przepisanego wzoru, lub odpisu listy pła
cy. zawierającego dane, niezbędne do zba
dania prawidłowości dokonanych potrą
ceń.

Podatek pobiera się drogą potrąceń
p rz y  każdej wypłacie uposażenia według
następującej skali.

.Wysokość 
nia, obliczona 

ponad 
2.500,—  
2 .600,- 
2.700,—  
2.800,— 
2,900,- 
1.000,— 
3.100,—
3.200,—
3.400,—
3.600,—
3.800,—
4.000,—
4.200,—
4.400,—
4.800,—
5.200,—
5.600,—
6.000.—
6.400,—
6.800,—
7.200,—
7.600,—  
8.000,— 
8.800,—
9.600,—

10.400,—
11.200,— 
12.000,—
13.000,—
14.000,—  
ISjOOO,—

wypłaconego wynagrodzę* 
w  stosunku rocznym: 

do Stopa proc.
2.600,—
2.700,-
2.800,—
2.900,—
3.000,—  
3.100,—
3.200,—
3.400,-
3.600,—
3.800,—
4.000,—
4.200,—
4.400,—
4.800,—
5.200,—
5.600,—
6.000,—
6.400,—
6.800,—
7.200,—
7.600,—  
8.000,—  
8.800,—
9.600,—

10.400,—
11.200,—  
12.000,—
13.000,—
14.000,—
15.000,—  
16.1)00,—•

1,5%
1,6 %'
1,7%
1,8%
1,9%
2,0%
2,1%
2,2 %
2,3%
2,3%
2,5%
2,6%
2,7%
2,8 %
2,9%
3,0%
3,1%
3.2%
3,3%
3,4%
3,5%
3,6%'
3,9%'
4,1%
43%
4,6%
4,9%
5,3%
5,7%
6.1%
6 ,5 *

W  byłej Dzielnicy Pruskiej dolicza sic 
począwszy od 15 stopnia 3%) dodatku ko
munalnego.

Wolni od podatku są cl, których wyna
grodzenie roczne nie przekracza 2.500 zł 
t. zn. 206,34 zł miesięcznie.

W  rubryce „stopa procentowa podat- 
ku,„ który należy przy wypłacie potrącić 
od pobieranego przez pracownika wyna
grodzenia brutto i wpłacać najdalej w  7 
dni po wypła is do Kasy Skarbowej.

Kto okłamla roMiko Mino.
Dziennie jesteśmy świadkami jak prasa 

i czynniki sanacyjne okłamują społeczeń
stwo, by tylko zdeskredytować swego 
go przeciwnika. W  walce tej wszelkiemi 
Posługują się środkami, wiedząc, że za to 
ich nie spotka żadna zasłużona kara. Tym 
oszczercom jest wszystko wolno, albowiem 
należą do nietykalnej grupy polityczno —  
Partyjnej w Polsce.

Do stucznego tworu sanacyjnego nale
żą również wszelkie wielkości z „General» 
ncj i ederacii P ra cy " . Kim jest ten dziwo
ląg syndykalistyczny. °  t®m doskonale wie 
lud pracy i byłoby dla nas ujmą, gdybyś
my mieli tymi paszkwilantami jeszcze raz 
się zajmować. Jednakowoż ze względu na 
nowo ’ popełnione świadome kłamstwa 
przez wielkich „obrońców" tak tutejszego 
robotnika, pozwolimy sobie sprostować 
niektóre ■ zeczy, aby społeczeństwo dowie
działo się co wart demagog z syndykali- 
stycznej „Federacji". Otóż organ tych wici 
kości „Polska Zachodnia", która niewątpli
wie zasłużyła na odznaczenie Krzyżem za
sługi za umieszczanie kłamliwych wiado
mości o swych przeciwnikach donosiła o- 
statnio, żc p. Grajek to największy wróg 
pracowników fizycznych i umysłowych, la
pisując Zjazd Christliche Gewerkschaften, 
(Chrześcijańskich Związków Niemieckich) 
pisze dosłownie:

„Pan Jankowski widocznie nie wie, ile 
racy robotnicy z Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego zwracali sio do swych posłów o 
zajęcie się tern, aby jednak ustawodawstwo 
społeczne, obowiązujące w innych dzielnicach 
Rzeczypospolitej Polskiej rozciągnięte Zosta
ło ua Górny Śląsk. posłowie ZZP. nie zdo
byli się na żadną Inicjatywę w tej sprawie 
na terenie, sejmu, a niektórzy z nich (p. Gra
jek) byli wogóle temu przeciwni, uważając, 
że robotnik śląski ma lepsze ptawa niż ro- 

'  botnicy innych dzielnic Polski i tamto usta. 
wodawstwo jest mu niepotrzebne. Bardzo 
nam miło, że p. Jankowski nie podziela zda
nia p. Grajka".

Parę dni wstecz ci sami autorzy rozpi
sywali się na łamach tegoż samego pisma, 
że Zjednoczenie Zawodowe Polskie nie sta 
rało się o dopuszczenie członków Rad za
kładowych do Rad Nadzorczych. Innych 
kalumnij rzuconych na Z. Z. P. i p. Grajka 
cytować nie będziemy, gdyż damy sposob- 
hość „Polsce Zachodniej" i pp. Straszew- 
skiem i Rakowskiem do przeprowadzenia 
dowodu prawdy, tam gdzie należy.

Poniższe wnioski demaskują bowiem

prawdom ówność w yże j wym ienionych wie!

^WNIOSKI KLUBU N. P. R- W  SEJMIE
ŚLĄSKIEM.

WNIOSEK POSŁA GRAJKA l  TOW ARZY • 
SZY W  SPRAW IE DOPUSZCZENIA CZŁON- 
AtfUZ RAD ZAŁOGOW YCH DO RAD NAD

ZORCZYCH.
UZASADNIENIE.

W  ogólnych postanowieni a,cb polsko-nie
mieckiej Konwencji Górnośląski przyjętych w 
Genewie dnia 15. maja 1924 r. pod tytułem 1. 
Ustawodawstwo, w artykule I. P ’ska obowią
zuje sie, przepisy prawa materjal ^go obowią- 
zuiące w dniu zmiany suwerenności na polskiej 
części obszaru plebiscytowego pozoaiawić tam 

! *;e zmianami, które mogłyby wyniknąć t  przej
ścia suwerenności w mocy ” a okres lat 15-stu, 

U st 2. opiewa, że postanowienia a r t  I-go  
1 odnoszą się w szczególności do przepisów z 

dziedziny górniczej przemysłowej lub handlo
wej lub z dziedziny ustawodawstwa w przed
miocie pracy, włączając w to system Inspekcji.

W  art, 2-gim ust. 2 daje Polsce prawo 
wprowadzić na Górnym Śląsku polskim umia
ny, które Niemcy uznają za właściwe, zastose- 
wać na niemieckiej części obszaru plebiscyto
wego.

W Niemczech istnieje prawo o Radach za- 
łogowych z dnia 4-go lutego 1920 r„ które 
przez aprobatę Komisji MiedzysoiuszniczG 
wprowadzono na całym terenie obszaru plebi
scytowego a zatem obowiązuje i na terenie 
przyznanym Polsce,

Dni* 15-go lutego 1923 r. parlament Rze
szy Nietn. przyjął ustawę o dopuszczenie człon 
ków Rad Załogowych do Rad Nadzorczych. 
Odnośny a r t  tej ustawy art. 70-ty opiewa:

W  przedsiębiorstwach, dla których istnieję 
Rada Nadzorcza a na mocy Innych praw za
stępstwa lówucgo rodzaju pracobiorców w Ra
dzie Nadzorczej nie jest przewidziana, zostaną 
stosownie do osobnego jeszcze być mającego 
uchwalonego prasa, wydelegowani jeden albo 
dwóch członków Redy Załogowej dla zastępo
wania interesów, oraz dla zastępowanych ży
czeń w sprawie organizacji w przedsiębior
stwie. Zastępcy cl mają na wszy$tkleh posie. 
dzenlach Rady Nadzorczej miejsce i głos, nie 
otrzymają ale żadnego wynagrodenia, oprócz 
zwrócenia wydatków. Są oni zobowiązani, 
wszystkie im pouJnc zrobione doniesienia za
chować w ścisłem milczeniu.

Szczegółowe objaśnienia art. 70 znajduje
my w art. 1 do 11-go.

W  myśl art. 67-so nietn. ustawy o Radach 
Załogowych (B. R. Q.) wyłączone są zobowią
zania powołania radców zał. do Rad Nadzor
czych przedsiębiorstwa lub zakłady o charak
terze politycznym, i tp. zawodowym, wojsko
wym, religijnym, z dziedziny wiedzy, sztuki 
mający charakter Idealny.

'Wobec tego, że nstawa la  obowiązuje M  
niem. terenie plebiscytowym, w imieniu tysię
cy robotników górnośląskich ciężkiego prze
mysłu, którym ta ustawa daj® szerokie prawa, , 
jakie zażywają robotnicy w ciężkim przemyśle 
na niem. terenie plebiscytowym, _ \

Wysoki Sejm zechce uchwalić- W zyw a się 
Rzad Rzeczypospolitej Polskiej, by zaprowa
dzono tę ustawę w ciężkim przemyśle i w Woj. , 
Śląskim i to w jaknajkrótszyrn czasie,
WNIOSEK W  SPRAWIE ROZCIĄGNIĘCIA  
MOCY OBOWIĄZUJĄCEJ POLSKIEJ USTA
W Y  O CZASIE PRACY W  PRZEMYŚLE 1 

HANDLU W E WOJ. ŚLĄSKIEM. 
UZASADNIENIE: •

Dotychczasowy czas pracy w przemyśle 1 
handlu w Województwie Śląskiem wynosi 8 
godzin na dobę, czyli 48 godzin na tydzień, w 
handlu zaś poniekąd więcej.

W  Rzeczypospolitej Polskiej obowiązuje u- 
stawa z dnia 18-go grudnia 1919 r. o czasie 
pracy w przemyśle i handlu, który wynosi 8 
godzin na dobę, w sobotę zaś 6 godzin na dobę 
i nie może przekraczać 46 godz- na tydzień. 
Art. 16- ustawy opiewa, że praca w godzinach 
nadliczbowych przewidziana w art. 6 I 8 usta
wy ma być wynagrodzona conajmniej 50 pro
centowym dodatkiem do płacy normalnej. Za 
godziny nadliczbowe pon. 3 godzin dziennie o- 
raz za pracę w godzinach nadliczbowych, przy 
padających na noc lub w niedzielę i święta, do
datek ten mc wynosić conajmniej 100 proc. 
Przy pracy akordowe] dodatki powyższe będą 
obliczane na podstawie pracy za czas, o ile Rh 
umową w danym zakładzie nie unormowano.

Aby ujednostajnić ustawodawstwo socjalne 
na terenie całej Polski i aby pracującym w 
przemyśle i handlu dać możność z korzystania 
z tej korzystnej ustawy, Wysoki Sejm zechce 
uchwalić, by ustawa ta w zupełności zastoso
wana została w Województwie Śląskiem.

| WNIOSEK
POSŁA GRAJKA 1 TOW ARZYSZY W  SPRA
W IE  UCHW ALENIA OBOW IĄZKOW OŚCI 
USTAW Y POLSKIEJ O URLOPACH DLA 
PRACOBIORCÓW W  PRZEMYŚLE I HAN- . 
OLU Z DNIA  76. MAJA 22 R. W E W OJE

W Ó D ZTW IE  ŚLĄSKIEM. 
UZASADNIENIE.

Dotychczasowe przepisy o urlopach pra
cowników zatrudnionych w przemyśle i h p i ? 
w Województwie Śl, ni*- *ą ak ustalone, aby 
mogły zadowolić pracowników. Wiadomo, t< 
urlopy w tych przedsiębiorstwach uzależnione 
są od um-w taryfowych, w ra i większej części 
zaś od liczby l i t  zatrudnienia w odnośnem 
przedsiębiorstwie przemysłoweru. I  tak U W  
się od pierwszego roku zatrudnienia aż do 25 
•go r.

Wobec tak niedogodnych warunków urlop, 
die pracowników zatrudnionych w przemyśle 1 
handlu konieczne, jest ujednostajnieni* sprairy 
urlopów dl* tych kategorii, które gwarant. 334 
ustaw# z dnia tć-go maja i923 r. obowiązującą 
w Rzeczypospolitej Polskiej.

Wysoki Sejm zechce zatem uchwalić by u- 
stnwa ta w zupełności zastosowana została 
wobec pracowników zatrudnionych w przetny- 
śie i handlu w Województwie Śląskiem.

Katowice, dnia 17 października 1922 r. 
Powyższe trzy wnioski zadają otwarcie 

kłam twierdzeniom „Polski Zachodniej" 
i pp, fęderalistów. Dla dalszej ścisłości 
stwierdzić wypada, że p. Grajek oprócz 
innych wniosków natury socjalnej, rok 
rocznie, przy omawianiu preliminarza bud
żetowego domagał się jako jedyny poseł 
Seimu Śląskiego w im. N. P. R- wprowa
dzenie ulepszonego ustawodawstwa obowią 
żującego na terenie Rzeczypospolitej, co 
zresztą stwierdzić można ze stenografów, 
albo z roczników „Polaka"  „Glosa Poran
nego" i „Głosu Górnika", które to pisma 
ogłaszały przemówienia p. Grajka. Poza- 
tem p. Grajek w tej sprawie wysyłał me- 
tnorjały do Ministers?,va Pracy i Op. Spo
łecznej Jak również w 1927 ! 1928 r. inter
weniował u p. Wojewody Dr. Grażyńskie
go, ażeby ten poparł jego zabiegi w zain
teresowanym ministerstwie. A na posie
dzeniu Komisji Gospodarstwa Kratowego 
w Senacie dnia 12 stycznia b. r. pomiędzy 
innemi sprawami poruszył i tą sprawę, 
niestety nie znalazł poparcia, nawet ze stro 
ny senatorów z klubu B. B, (!)

Te w yjaśnienia podajemy zainteresowa
nym warstwom pracującym, wśród któ
rych pragną warcholić federalism.

Przy tej sposobności oświadczamy, żc 
z ludźmi tego pokroju polemizować nie bo
dziemy —  gdyż można to tylko czynić z 
uczciwym przeciwnikiem — a wszelkie 
sprawy skierujemy na drogę sądową. 7, 
oszczercami inaczej postępować nie moż
na.

!
dla przemysłu górniczego Zagłębia Dą

browskiego i Krakowskiego.
Jak już w ostatnich numerach Głosu 

Górnika podano, że kapitaliści węglowi 
Zag}. Dąbrowskiego i Krakowskiego wypo 
wiedzieli z dniem I-go maja b. r. urnowe 
zbiorową i zamierzali oberwać 3 proc. z 
premii rodzinnych, zmniejszenie delegatów 
robotniczych i wicie innych dotychczaso
wych warunków robotniczych. Kapitaliści

widząc obecna słabość I rozbicie robotni
ków przy pomocy Federacji wchodnic'i cy 
ganów, czy też sanacyjnego Związku go
spodarczego, chcieli tę chwiię dla siebio 
wykorzystać co im się jednak tern razem 
nie udało, bo ju ■ na drugiej komerencjl 
wszystkie swoje żądania wycofali, nato
miast z strony Związku Górników Z. Z. P. 
zostały wniesione żądania robotników, zna 
ne z ostatnich numerów Głosu G ćrr,'. x, któ 
re uzasadniał sekretarz obwodowy druh. 
Pawlak. Nareszcie po czterech >dbytych 
konferencjach i długiej dyskusji zostało 
pomiędzy delegatami Związku Górników 
Z. Z. P. a Rada Zjazdu Przemysłowców 
Górniczych w dniu 19 czerwca 1929 r. pod 
pisana umowa zbiorowa, regulująca crun 
ki pracy i pozostawienie w mocy ć ych- 
czasowej umowy obowiązującej od 1-go 
maja b. r. zmianami naslępującemi:

1) maszyniści przy pumpach głównych 
pod ziemią (poz. 23) otrzymują pla e klasy 
19-tej. Jako pumpy główne uważa się jed
ną stację pump na każde j kopalni.

2) palacze przy kotłach (poz. 27) pozo
stają w klasie 17-tej o ile jednak zarobku 
rzeczywistem palacz nadany kopalni nie 
osiągnie płacy dniówkowej klasy 18-tei — 
będzie mu zaliczony pewien dodatek do 
dniówki przepracowanej, doprowadzający 
jego zarobek do klasy 18-tei.

.3) artykuł 8. umowy zmienia się w ten 
sposób, że górnik, pracujący w ugodzie 
przy 20 proc., a pomoc przy ładowań' !> 
przy 15 proc. podwyżki zarobków ponad 
wysokość, dniówki zasadniczej odpowied- 
dniej klasy płac ma prawo żądania spraw
dzenia ceny ugodowej przez Komisję rewi
zyjną.

4) artykuł 15. otrzymuje brzmienie: 0 -  
kres w którym robotnicy nowo przyjęci u- 
zyskują prawo do deputatu, zaczyna się po 
odrobieniu przez robotników 7 dniówek.

5) artykuł 23 otrzymuje brzmienie na
stępujące: Umowa niniejsza wchodzi w ży  
cię z dniem I maja 1929 r. i obowiązuje de 
dnia 30-go kwietnia 1930 r. włącznie z tern, 
że może być ona wypowiedziana najpóź-; 
niej do dnia 31 marca r. 1930, w razie nie-1 
wypowiedzenia przedłuża automatycznie 
na następny rok.

6) artykuł 26 otrzymuje brzmienie: Wa 
ruki ustalone w artykule 3-cim, 4-tym i  
5-tym umowy niniejszej mogą być wypo
wiedziane na 16 dni przed końcem każdego 
miesiąca, przez każdą z stron. W  tych ter
minach mogą być zmienione tylko warunki 
zawarte w  art. 3-cim, 4-tym i tym, umo
wy, pozostałe zaś warunki um ow y mogą 
być zmienione tylko w terminach przewi
dzianych w art. 23.

Ponadto na żądanie delegatów Związku 
Górników Z. Z. P. przedstawiciele Rady 
Zjazdu oświadczyli, że w razie ciężkiej zi
my Rada Zjazdu zgadza się rozpatrzeć ko
nieczność podwyższenia ilości i poprawie
nia jakości węgla deputatowego na okres 
czasu zimowego .

W  prawdzie nie uzyskaliśmy naszych 
! żądań, lecz temu wina przedewszystkiem 

Rządu, który nie poparł żądań robotni- 
; czych, drugie słabość robotnicza, że nie są 
I zorganizowani, trzecie rozbijanie i warcho

lenie przez Federację Wschodnich Cyga
nów, czy też Sanacyjny Związek Gospo
darczy a po czwarte 1 Centralny Związek 
Góro,ków P. P. S., który nie dopuszcza do 
utworzenia Zespołu Pracy, aby razem z 
kapitalistami pertyraktować, tylko każdy, 

j Związek oddzielnie konferuje.
Zaznaczyć wypada, że to było zawarcie 
tylko umowy zbiorowej, którą z konieczno 
ści rzeczy podpisać musieliśmy, aby Za
głębia Dąbrowskiego i Krakowskiego nie 
pozostawić bez umowy, co by kapitalistom 
bardzo na rękę było. Ze względu na wzra
stającą drożyznę w najbliźszem czasie bę
dzie wskazane zażądać rewizji płac l pod
wyższenia zarobków, z czego wynika, że 
walka nie ustała.

Zwycięstwo dla robotników będzie wte
dy, jak robotnicy sami tęgo będą chcieli a 
może się to stać przez wzorową i vypróbo 
waną organizację jaką jest Związek Górni
ków Z. Z. P. Więc — na apel robotnicy, 
do walki o poprawę swego bytu. Przepę
dźcie wszystkich sanatorów Federacji 
Wschodnich Cyganów i Sanacyjny Zwlą- 
czk Gospodarczy a wstępujcie do starej or 
ganiżacji Związku Górników Z. Z. P.

i



Rozpontf'ffl't
M inistra P racy  i Opieki Społecznej 

z dnia 11 maja 1929 r.
tV spraw ie nadania mocy obowiązują- 
:ej orzeczeniu Komisji Pojednawczo- 
Rozjeraczej w Katowicach z dnia 22 

kwietnia 1929 r.
Na podstaw ie § 27 rozporządzenia

0 przyjmowaniu i wydalaniu pracow ni
ków podczas okresu demobilizacji go
spodarczej z dnia 15 lipca 1924 r. (Dz. 
Ust. R. P. Nr. 65 poz. 643) i § 24 tegoż 
rozporządzenia w  brzmieniu, nadanem 
mu rozporządzeniem Rady Ministrów 
z dnia 15 paźdźziernika 1924 r. (Dz. 
Ust. R. P . Nr. 93 poz. 866), postana
wiam, co następuje:

§ 1.
Orzeczeniu Komisji Pojednaw czo- 

Rozjcmczej w  Katowicach z dnia 22 
kwietnia 1929 r. w  spraw ie zmian w 
umowie taryfow ej przem ysłu górnicze
go na obszarze górnośląskiej części 
W ojewództwa Śląskiego, podanemu w 
załączeniu do niniejszego rozporządze
nia nadaję moc obowiązującą od dnia
1 m arca 1929 r.

§ 2.
Rozporządzenie niniejsze wchodzi 

w  życie z dniem ogłoszenia w  Dzien
niku U staw  Śląskich.

(—) A. P rystor.
M inister P ra cy  i Opieki Społecznej.

Co sadzi B i t ?  o ia W m in  o swoieii
MW

(Homo Burda.)
Nas, Galicjanów i Lodom erczyków 

cokolwiek i w tej stolicy i po całej Pol 
see rozeszło się za dużo, o jakieś dwie
ście procent za dużo.

Może o tern swobodniej i szczerzej 
mówić taki publicysta, który w W arsza 
wie osiadł już trzydzieści lat temu i 
„odkrył ją“ zanim jeszcze zaczęli ją 
m asowego jego bliżsi krajanie z Połud
nia, głównie tem pore okupacji pruskiej, 
za dużo nas cokolwiek i za dużą odgry
w am y rolę, wnosząc z sobą pewne 
chorobotwórcze bakcyle jeszcze z ś. p. 
Austrji. Z czterech i pół miljona W iel
kopolan, Pom orzan, Górnoślązaków i w  
stolicy i po całej Polsce w łaściw ie ni
kogo nie widać. My zaś Galicjanie z 
najbogatszej i najbiedniejszej dzielnicy 
rozeszliśm y się po całej Śarm acji i wła 
ściwie trochę ją tam za łeb trzym am y. 
Czasem człowiek starszy  poprostu się 
i dziwi jak te biedne Polaki w ytrzym u
ją na swoim grzbiecie tyle właściwie 
najazdów, bo to i żydowski i galicyjski 
no i ostatni sanacyjny . . .

Odczuwać się to daje specjalnie 
przy w szystkich kryzysach rządow ych 
i m inisterjalnych. W śród kandydatów  i 
pretendantów  nie przemknie się nigdy 
nazwisko żadne wielkopolskie, nato
m iast zaw sze szereg lodomerskich „ca- 
pacitasów “, oraz kresow y z dalekiego 
północnego W schodu. Kraków dostar
cza tuzinami Nowaków, a cała Galilea 
moc rozm aitych „kepełes“ pow yciąga
nych z najdalszych zakam arków  gali
cyjskich, „aus dem dunkelsten Gali- 
zien“, jak to nazyw ał „Simplicissimus“ 
Dziw to nad zdiwy, że najbardziej anal 
fabetyczria dzielnica, najnierządniejsza, 
najbiedniejsza, pauperystyczna tyle 
płodzi geniuszów, ale na eksport tyle 
wojewodów, dyplomatów, w icesekre- 
tarzy , dziennikarzy, „miarodajnych", 
leaderów  partyjnych, guwernerów , gu
bernatorów  . . .

Czy też nie byłaby pora sięgnąć już 
i do innego rezerw oani?  Czy nas Ga- 
licjan troszeczkę nie za dużo ńa św ie
cznikach i na fotelach?

Czy się szuka źródła i przyczyn te
go zjawiska już chyba notorycznego, 
odnajduje się jeden, ciekaw y analogon. 
Otóż my Małopolanie, często jeszcze 
Galicjanie, a byw a że i „Galicjanuszki" 
odgryw am y w  Polsce i jesteśm y wo- 
góle ty  mczynnikiem, jakiem są w Ame 
r y c e . . .  I r la n d c z y c y ... Ajrisze. Są w 
tern pewne dodatnie „cechy", ale jest 
kilka funtów ujemnych. Kto ma czas 
wolny, mógłby o tern całe studjum na
pisać^ ale kto Polsce dobrze życzy, a 
Galteję zna au fond „exautopssia“, ten 
musi Polsce też życzyć, aby ta supre
macja, ta hegemonja zaczęła ustępo
wać w  następnym  dziesięcioleciu na 
rzecz czynnika — składnika „szkoc
kiego" . . .  tj, na rzecz tych Polaków  z

ZacHo’du z „pod P ru s a k a " . . .  I w  Ame
ryce bowiem, gdyby tak Ajrisze, u ta
lentowane, mądre, szczwane, szybkie, 
śmigłe, kształcone, ruchliwe, elastycz
ne, miękkokarkie, wygadane pyskate, 
eleganckie, układane, światłe, oświeco 
ne itp. górę w zięły . . .  no toby i Ame
rykę dawno d jab li. . .  no a w  każdym 
ra z ie . . .  m ocarstw em  by nie była, a . . .  
moczarstwem .

„Homo Burda" jest odmiana „homo 
sapiens", pochodzi z Galicji i jest eks
traktem  politycznego galicjanizmu. Nie 
bierzem y ad personam, indywidualnie, 
jednostkowo, bierzem y jak typ, jako 
species, jako gatunek. Istnieje szeroka 
skala gatunku „Homo —Burda" od naj
w yższych na wielką skalę Homo — 
Burdów już bardzo zróżniczkowanych 
intelektualnie, ustatkowanych, zrówno
w ażonych Homo Burdów, kandydują
cych na prem jerostw a szefów, leade
rów, prezesów komisyj sejmowych, aż 
daleko w dół, do Homo — Burdów w ar 
chołów sejm owych i prasow ych przezi- 
mieszków, rozbijaczy wieców, „zwi- 
schenruferów".

Łączy ich to tylko, że przew ażnie 
Homo — Burda rodził się w  najcenniej 
szych 1 najobskurniejszych m iastecz
kach i stołach uroczej pejsażowo Lodo- 
merji. Do gatunku Homo — Burdów 
należał i Okoń i Dębal. Najtypowszym 
klinicznym okazem Homo — Burdy 
jest Sanojec. Arcy-Burdą był Stapiński 
ale elem enty psychiczne Homo — Bur
dy są i w  starym  Bojce, ba naw et w  
okazach fauny w Galicji nie spotykanej 
jak w W ojtku Malinowskim. Człowiek 
 ̂Pączek jest też sui (sus, sui) generis 
’Homo — Burdą. Byw ają naw et gene

rałowie typu Burda i to po tej i tamtej 
stronie okopów dzisiejszych. Gentelma- 
ni Smoła i Putek, choć teraz w opozy
cji, tak samo przynależą do species 
Burda, jak „Prachtegzem plarem " gali- 
cyjnekiego Burdy jest jeden z Mini
strów  i to naw et z Wielkopolskiej ro
dziny „Colewą" się pieczętujący, a 
Burda psychiczna w każdym  calu, w 
każdej fibrze, w  każdym odezwaniu 
się, artykule, liście.

Przeciętny Homo — Burda jest to 
półinteligent, cywilizacyjny prym ityw , 
odpijający się polityką jak fuzlem, jak 
sznąpą, „jak okowita". W  jego impul
sach i reakcjach emocjonalnych zosta
ło mu jeszcze wiele z troglodyty. P sy 
chicznie, moralnie, intellektualnie jesz
cze niedorozwinięty, już jest atoli na 
pierwszym  szczeblu świadomości i u- 
świadomienia. Jada jeszcze nożem, po
maga sobie palcami, usta obciera chu
steczką do nosa, ale już często cytuje 
Słowackiego, W yspiańskiego, aczkol
wiek cytuje namiętnie tylko „Dzikuski" 
a do kina chodzi na Patachona i Pata, 
a ślepo w ierzy  w depesze Pata.

Homo Burda zna w szystkie sześć 
strofek „My pierw sza B rygada", ryczy 
je na weselach i chrzcinach; w barach 
„Kokos" i „Krakus" każe zaw sze grać: 
„Ich kiisse deine Hand, M adame", a z 
obozu kieszeni surduta w ysterczają 
mu, bo i w ystarczają, star w yczytane 
num ery ilustrowanego „Kurjerka", już 
bowiem „Poranny" w arszaw ski jest 
dlań nieco „obcy" za w ytraw ny  i za 
w ytw órny. W  Boga Homo — Burda 
już od piątej gimnazjalnej „nie w ierzy" 
a tylko w Kurjerka, a potem w . . .  
„Niego".
Historjozofję uprościł sobie w  ten spo
sób, że po jednej stronie jest: Targow i
ca, Endeki, bogate żydy, chałaciarze i 
jego osobistości wrogowie, a po dru
giej stronie — Batory, Traugutt B. B. 
i jego znajomi żydzi, k tórzy mu staw ia- 
ją_ bigos w  Barze pod Berkiem Josele- 
wiczem. Bowiem obok drzem iących 
instynktów zoologicznego chuligańst
wa, w oracjach w tym  co piste jest pro- 
semitą i . .  antysem itą, choć coprawda 
gdyby nie Sejm i parlam entaryzm , fau
na ta tkw iłaby jeszcze w  brudnych 
dziurach i odstępach lisistych pięknej 
lodom erji. . .

Osiem miljonów złotych kosztow a
ła dostaw a większej ilości takich Homo 
Burdów na forum publiczne stolicy. 
Czy można teraz z czystem  sumieniem 
odmówić patrjotyzm u i poczucia oby
watelskiego egzemplarzom Homo — 
Burda (aus dem dunkelsten Galizien)?

Zdaniem mojem w zasadzie i w  
czam buł: nie. B yw ają z tego przecież 
ministry, leadry, speakery, publicysty, 
może naw et prem jery? Najbrudniejsze 
gniazda galilejskie, dostarczają nam 
rok w rok czołow ych reprezentatyw 
nych commandin — manów i champio
nów (championków także). Ich patrio

tyzm jest patriotyzm em  szczerem . ty l
ko jeszcze surowym, wulgarnym , pod
ręcznikowym, w yradzającym  się łat
wo w  t. zw. galicyjską trom — trad y 
cję, a niestety i w  trom datraństw o. Ho
mo — Burda nie jest elementem pań
stw ow o pewnym, konstrukcyjnie i pro
dukcyjnie pewnym i przyszłościowym . 
W  obecnej fazie to jeszcze podświado
my „biały bolszewik" lechicki, który 
jeszcze egzaminu z państw otw órczości 
nie zdał. Surow y to jeszcze m aterjał 
„Czandala" z którego dopiero w ypad
ki dziejowe mogą zrobić albo falangi 
pochroństwa albo dobrych obywateli 
praworządnej cywilizowanej, odnatja- 
ryzow anej ojczyzny. Galicyjska „Oś
w iata Ludowa" dużo tego żywiołu w y 
dobyła z ciemności bytow ania dała im 
rudym enta kultury, obcięła pazury, na
sadziła na nos „cwiker", nauczyła ta
kich słów  jak „zew ", „zrąb", „moca
rny" i t. p. ale zawcześnie wypuściła 
niedouków, „halbinteligentów", belfrów 
gimnazjhlnych i „doktorów (jedzących 
nożem) na arenę publicznego żywota.

W  drugiem pokoleniu, następna ge
neracja typu Homo Burda już może 
sprezentow ać się z dodatniej strony o 
ile zw ycięży w niej pierw iastek: Homo 
nad składnikiem: Burda.

W  naszej erze temu masowemu naj
ściu (aus dem dunkelsten Galizien) tych 
Homo — Burda ,czy to w egzempla
rzach „fajniejszych", z tytułam i „dok
tor", czy to z pośledniej sorty , parla
m entarnych i prasow ych wycirusów , 
obiboków, drapichrustów, i skurczyby
ków . . .  należałoby nieco kres położyć

Wogóle zaś stanowczo za duży pro 
cent nas, galicyjskich Irlandczyków, 
wziął za łeb resztę Polski.

Należałoby już zacząć wpuszczać 
do Polski i tych . .  Szkotów z Zacho
du.

6 p  Łdzień m  i  l ib e z p le -  
u m m .

Zw ycięcżyć może tylko zorganizow a
ny robotnik.

Każdy człowiek pracy, robotnik 
czy urzędnik, dąży do polepszenia swe 
go bytu, lecz nie wie w  jaki sposób 
swój los polepszyć. W iększa część ro 
botników naszych należy tylko do róż 
nych tow arzystw  kulturalno-oświato
wych, a przedewszystkiem  nasza mło
dzież — do związków sportow ych itp. 
ale o najważniejszej organizacji to jest 
zawodowej, zupełnie się zapomina.

Tak być nie powinno. Każdy czło
wiek chcący egzystow ać czyli żyć, 
musi sobie ułożyć pewien plan czyli 
zorganizować swoje życie. Od planu 
organizacyjnego zależy ‘ powodzenie 
człowieka. Jeżeli gospodarka zorgani
zowaną jest przez niego dobrze, to też 
człowiekowi takiemu z dnia na dzień 
dzieje się lepiej; leżeli źle — to czło
wiek przez niedołęstwo wpada do co
raz to większej nędzy i biedy.

Jakżesz często tego rodzaju w y
padki spotykam y wśród rodzin robot
niczych. Tam gdzie żona robotnika ro
zumuje i potrafi sobie zorganizować 
życie wedle dochodów męża wiedzie 
się jakoś, zaś tam, gdzie mąż i żona 
nie umieją sobie gospodarczo "ycie 
zorganizować, żeby niewiem jakie za
robki mieli, zawsze im trudno będzie 
koniec z końcem związać.

W  miastach większych i mniej
szych, gdzie życie ludzkie wre i kipi 
istnieją różnego rodzaju instytucje spo 
łeczne i gospodarcze, — instytucje czy 
H organizacje, przez które przejaw iał 
się taki, czy inny rodzaj zbiorowego, 
czyli gromadzkiego życia ludzkiego.

Są więc: kopalnie, fabryki, w arszta 
ty, sklepy, banki, szkoły, urzędy i w ie
le innych przejaw ów  życia ludzkiego.

W szystko pracuje, rozwija ;ie dz!ę 
ki pewnemu porządkowi czyli organi
zacji w ew nętrznej. Jedne z tych : istv- 
tucji rozwijają się lepiej, inne gorzej, 
zależnie od tego jakie zdolności organi
zacyjne posiadają ludzie prowadzące 
te instytucje.

Usuńmy chociaż na chwilę organiza- 
cyjność — usuńmy porządek zapro
w adźm y bezład, a w net się doczeka
my kłótni — ludzie nie będą w stanie 
z sobą pracow ać i instytucje te upad
ną — przestaną istnieć.

W ejdźmy do którejkolwiek z więk 
szych kopalń i fabryk — zauważym y 
od razu, że nieraz kilkatysięcy ludzi 
dokonyw a czy to przy pomocy ma
szyn czy bez nich. całego szeregu czvn

noścf. RTóre składała się na całość w y
twórczości danej fabryki.

Cała ta praca poszczególnych ro
botników musi być tak zorganizowana 
tak organizacyjnie podzielona aby p ra
cownicy nie tylko wzajemnie sobie 
nie przeszkadzali, ale żeby czynności 
swych dokonywali możliwie w  jak- 
najlkrótszym czasie, przy jaknajtań- 
szym koszcie produkcji oraz najmniei- 
szem w ysiłku fizycznym.

Spróbujm y usunąć z kopalń i fa
bryk  organizacyjność pracy  — zakłóć 
my porządek, a w net będą takow e 
produkować coraz to mniej i w końcu 
staną, zamrą, „zbankrutują".

W idzimy dalej, że ludność rozdziela 
się na różne w arstw y  staczające w za
jemną walkę o palmę pierwszeństw a 
i znaczenia.

Obecnie w  całem praw ie świecie — 
w szczególności w Europie, toczy się 
zażarta  walka pomiędzy w arstw ą  po- 
s l a ^ ą c ą  i w arstw ą  robotniczą. W 
w a lc e ^ e j zw ycięży ta strona, k tóra 
przdstaw i lepszą i spraw niejszą orga
nizację gospodarczą. Po czyjej stronie 
znajdzie się organizacja lepsza, a w 
czyich szeregach znajdzie się więcej 
zorganizow anych jednostek 1 więcej 
kapitału — to strona ta  zw ycięży. ’Je
żeli więc lud roboczy będzie silnie zor 
ganizow any na pierwszem  miejscu za
wodowo, to w tenczas będzie w  stanie 
usunąć obecny uistrój kapitalistyczny, 
który  jest nastaw iony na w yzysk  w ar 
stw y  robotniczej.

W arstw a  pracująca może dopiero 
w tenczas pokonać w arstw ę posiadają
cą, jeżeli będzie silnie zorganizow ana 
i uświadomiona. Pow inna być tak u- 
świadomiona i przygotow ana, że k a i-  
dego_ czasu — gdy potrzeba w ym agać 
będzie stać w obronie p raw  1 popra
w y  bytu robotnika — z walki tej w yj
dzie zw ydęzko.

W obec tego powinni w szyscy  jesz
cze niezorganizowani, — których to 
zorganizow any robotnik zawsze posą
dzał będzie za sługusów posiadających 
w stąpić natychm iast do organizacji za
wodowej, jaką jest Zw. Górników Z. 
Z. P„ by razem  wspólnie w alczyć i 
wspólnie też zw yciężyć.

S. O.

Z obrony prawnej.
Członek Zw. Górników Franciszek La- 

tus z Król. Huty został pszkodowany przez 
kopalnie Skarbowe przez to, że nie wypła
cono jemu za przepracowne nadgodziny o- 
raz dniówki. L. zatrudniony był jako stróż 
i pracował przez 12 godzin oraz 30 dnió
wek w miesiącu. Administraja kopalni o- 
płacała jego za 8 godzinny plus 30 proc. 
oraz miesięcznie za 27 i 1,2 dniówki. Za po 
średnictwem obrony prawnej Zw. Górni
ków wniósł on skargę do Sądu Przemysło
wego w Królewskiej Hucie o 449, — zł. i 
po kilku odroczonych terminach nastąpiła 
ugoda, na podstawie której wypłaciła admi 
nistracja Latusowi 300, — zł.

Robotnik Marek Augustyn z Bykowiny 
pobierał do r. 1917 rentę z powodu wypad
ku odniesionego w r. 1915 i to początkowo 
30 później 20 proc. rentę. Od tego cza
su zostało wypłacanie renty jemu wstrzy
mane. W roku 1925 w drodze do pracy 
Marek upadł i złamał tą samą nogę, na 
którą pobierał dawniej rentę wypadkową. 
Wniosek jego o przyznanie mu z tego po
wodu tenty wypadkowej odrzucony został 
ostatecznie przez wyrok Woj. Urzędu U- 
bezpieczeń. Ponieważ jednakowoż Marek 
nie mógł wykonywać swojej pracy tak jak 
dawniej, dlatego dochodził on przez obronę 
prawną Zw. Górników Z. Z. P. w dalszym 
ciągu swoich praw i po kilku terminach 
przez W. Urz. Ubezp. przyznano jemu na- 
erszcie w dinu 19. czerwca br. rentę wypad 
kową w wysokości 15 proc. z nadpłatą 
wstecz od dnia stawienia wniosku, t. j. od 
1927 r.

BA CZN OŚĆ  CZ Ł O N KO W IE  1 ZAR ZĄD Y  
FILIJNE O B W O D U  M IK OŁO WS KIE GO.

Niniejszem podajemy członkom obwodu 
Mikołowskiego do wiadomości, że od 1. 
czerwca br. będzie znów dojeżdżał regular 
nie sekretarz obwodowy p. Pawlak w po
niedziałki po 1-szym i 15-tym do Mikołowa 
dla udzielania obrony prawnej, którą udzie 
la się nadal w dotychczasowem lokalu.

Zarząd Zw.  Górników Z. Z. P.

Redaktor odp. Franciszek K r ó 1 w Kato
wicach. — Nakładem Związku Górników 
Zjedn. Za w. Polskiego. — Druk: Spółka 
Wydawn. „Śl.  Głos Poranny" K a t o w i r p


